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Redskcya i Administracya: 
Kraków, ul. Filipa i. (Telefon Nr. 396). 


Prenumerata miesięczna: 


i zedsyłką 2 IK, bez odsyłki 1 K 60 h, 
zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/3 szyl.. 
70 ct. ameryk. 


Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h, 
z dostawą da domu 46 h. 


Cena numeru 8 h. 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Konto czekowe Nr. 34.095. 


Zwycięski pochód. 


Niema obeenie tygodnia, któryby nie 
przyniósł jakiegoś nowego zwycięstwa lub 
nowego objawu rozwoju socyalnej demo- 
kracyi w Niemczech. Podaliśmy przed kil- 
ku dniami najważniejsze cyfry ilustrujące 
zwycięski pochód niemieckiej socyalnej de- 
mokracyi. Ale najdobitniej wyraża się on 
w cyfrach wyborczych. Sprawozdanie za 
rządu partyjnego niemieckiej socyalnej de- 
mokracyi na kongres w Magdeburgu, które 
obecnie już w całości wyszło z druku, wy- 
kazuje następujący przyrost liczby głosów 
i mandatów socyalistycznych w Niemczech: 

Od czasu ogólnych wyborów do parla- 
mentu niemieckiego w r. 1907 odbyło się 
w ciągu trzech lat 14 wyborów uzupełnia- 
jących. W tych 14 okręgach liczba głosów 
socyalistycznych wzrosła o 26.000. Z tych 
14 mandatów jeden był i przedtem w rę- 
kach socyalnej demokracyi, która go też 
w wyborze uzupełniającym utrzymała; 13 
mandatów było w rękach burżuazyjnych; 
z tych 7 zdobyła socyalna demokracya. 
Liczba niemieckich posłów socyalno- demo- 
kratycznych, która w r. 1907 spadła z 80 
na 44, wzrosła znowu na 51. 

W bieżącym zaś tygodniu został przez 
socyalną demokracyę zdobyty okręg Zscho- 
pau-Marienberg w Saksonii, z którego wy- 
brany został tow. Paweł Góhre, jako 52-gi 
poseł socyalno - demokratyczny do parla- 
mentu niemieckiego; przyrost głosów so- 
cyalistycznych w tym okręgu wynosi prze- 
szło 3000. 

A więc w 15 okręgach wyborczych licz- 
ba głosów socyalistycznych wzrosła o 30 
tysięcy! 

LJ E * 

Wśród takich oznak, wieszczących wal- 
ne zwycięstwo przy najbliższych ogólnych 
wyborach, odbywać będzie w przyszłym 
miesiącu socyalna demokracya Niemiec 
swój kongres w Magdeburgu. Kongres ten 
ma za zadanie przygotować kampanię wy- 
borczą. Będzie się tedy musiał uporać z 
pewnymi niepożądanymi objawami, które 
mogłyby w walce wyborczej stanowić prze- 
szkodę. Pierwszym z nich jest sprawa ba- 
deńskich socyalistycznych posłów sejmo- 
wych, którzy głosowali w sejmie za bu- 
dżetem. Referować o tem będzie Bebel. 
Jak wnosić można z przebiegu i uchwał 
zgromadzeń partyjnych w całych Niem- 
czech, ogromna większość kongresu będzie 
przeciw Badeńczykom, a za uniemożliwie- 
niem na przyszłość takich wypadków ła- 
mania dobrowolnej karności partyjnej. 

Druga sprawa, która — lubo w mniej- 
szym stopniu — wywoła ostrą dyskusyę 
w Magdeburgu, jest sprawa Róży Luksem- 
burg. Jak od szeregu lat Róża Luksem- 
„burg stara się zatruć polski ruch socyali- 
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styczny oszczerstwami i intrygami, tak sa- 
mo i towarzyszom niemieckim zalała już 
sadła za skórę. Koniecznie chciała, żeby 
w centralnym organie partyjnym „Vor- 
wärts“ i w naukowym tygodniku partyi 
„Neue Zeit* umieszczano jej artykuły, 
wzywające do strejku generalnego celem 
zdobycia powszechnego prawa wyborczego 
do sejmu pruskiego. 

Napróżno tłómaczono jej, że zarząd par- 
tyjny i redakcye tych pism nie uważają 
obecnego momentu za właściwy do strejku 
generalnego, gdyż teraz wszystkie siły na- 
leży zwrócić ku walee wyborczej. 

Róża Luksemburg napadła na zarząd 
partyjny i na redaktora „Vorwśrtsu* tow. 
Cunowa i na redaktora „Neue Zeit* tow. 
Kautskiego, lżąc ich wszystkich i oskar- 
żając, że zabagniają partyę. Przytem roz- 
winęła swoje anarchistyczne teorye (które 
z tak szkodliwym skutkiem propagowała 
w Polsce podczas rewolucyi), że ruch ro- 
botniczy nie powinien być kierowany 
przez zarząd partyjny, lecz powinien być 
„żywiołowy. 

Doszło do ostrego starcia między nią a 
tow. Kautskym, który jej zarzucił i udo- 
wodnił w „Neue Zeit* fałszowanie 
cytatów. Również redakcya „Vorwartsu* 
ostro wystąpiła przeciw Róży Luksemburg 
w artykule p. t. „Nowy skandalik*. Ale 
Róża Luksemburg nie daje za wygraną, 
znalazłszy przytułek w „Leipziger Volks- 
zeitung“ (która zawsze chętnie użycza go- 
ściny indywiduom takim jak Kradek i o- 
szczerstwom na towarzyszów partyjnych). 
Na kongresie w Magdeburgu chce Róża 
Luksemburg koniecznie wywołać skandal. 
Niemieccy towarzysze potrafią się jednak 
uporać z tą arogancką intrygantką, która — 
gdzie wejdzie — jest destrukcyjnym ży- 
wiołem. 

Nie ulega kwestyi, że te drobne nieprzy- 
jemności nie zaważą na szali — i niemie- 
cka socyalna demokracya wyjdzie z kon- 
gresu magdeburskiego wewnętrznie wzmo- 
cniona i przygotowana należycie do walki 
wyborczej. 


Z DNIA. 


Interesy p. Korfantego. 


Strona finansowa wydawnictw Korfan- 
tego, mianowicie „Kuryera Śląskiego* i 
„Polaka* bardzo rozpaczliwie musi się 
przedstawiać, gdy doszło już do tego, że 
na abonament, wpływający za prenumeratę 
tych pism do kolporterów, nałożono areszt 
ze strony komornika. 

Obecnie „Goniec Wielkopolski* donosi, 
iż narodowi-demokraci z „Kuryera Poznań- 
skiego* pragną podeprzeć swego pupila i 
ustrzedz od kompletnej ruiny jego pisma. 


Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Dział inseratowy: 
Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 1354), 


Ogłoszenia (Inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpałtowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 4U: 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hał. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. Œ) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempl.' 
dla zamiejscowych, po 1 kor. za 100 egzempl 
dia miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej — Redakcya rękopisów nie zwracaj 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


„Goniec Wielkopolski* zwraca przytem u- 
wagę, że p. Korfaniy „przegospodarował* 
już mnóstwo cudzych pieniędzy i że po- 
prostu szkoda dalszych wkładów na jego 
przedsiębiorstwa; zwłaszcza zastrzega się 
przeciwko wyciąganiu pieniędzy od Górno- 
ślązaków, którzy jako mało uświadomieni 
narodowo, tracą wiarę wogóle w całą akcyę 
polską po sparzeniu się na jakimś jednym 
fakcie. Wogóle akcya ratunkowa miałaby 
polegać na utworzeniu 300 udziałów czy 
składek po 25 marek. 


O gospodarce finansowej Korfantego pi-, 


sze cytowany przez nas dziennik: 

„Za pieniądze niewątpliwie dużo zrobić 
można, jednakowoż, jeżeli się pomyśli, że 
poseł Korfanty miał ich poddo.- 
statkiem z różnych stron, a wy- 
dawnietwa, któremi kierował, mimo to nie 
zdołał na trwalszych ufundować podsta 
wach — kiedy był modnym i głośnym, 
natenczas nasuwa się wątpliwość, czy mu 
się to teraz uda, gdy gwiazda jego 
mocno pobladła? Pytać należy, czy 
społeczeństwo nie lepiej uczyni, ofiarując 
owe 7500 marek, mające służyć ku po- 
dźwignięciu nie opłacającego się pisma, 
np. na czytelnie ludowe, czy zysk z tego 
nie byłby dla kresów znacznie lepszy ? 

Poseł Korfanty może mieć dużo zalet i 
zdolności, wszakże na polu kupieckiem ro- 
bił same tylko fiaska. Nie lepiej bowiem 
wiodło mu sę w interesach czysto han- 
dlowych, na co następujący przykład: Poseł 
Korfanty dowiedział się, że w Galicyi któ 
ryś z brabiów Potockich zamierza sprze- 
dać lasy żydom. Założył tedy spółkę „Sil 
wanę* z kapitałem 300 tysięcy marek, do 
której wciągnął trzech bogatych chłopów 
górno śląskich. Sam kazał sobie za. 
gwarantować 80 tysięcy marek 
prowizyi za to, że im tak dobry 
interes stręczy i ztą fikcyjną 
kwotą figurował jako wspólnik. 
I jaki był koniec tej akeyi? Otóż poseł 
Korfanty wycofał się z interesu, gdyż lasy 
kupiono o 400 tysięcy za drogo, a 
chłopi straciwszy cały majątek 
— chodzą dziś po Górnym Š'ąsku, wyga- 
dują na posła Korfantego i — co 
charakterystyczna — na polskiego hra- 
biego, który im las sprzedał za drogo*. 
Dalej „Goniec Wielkopolski* krytykuje, 

iż pchanie pieniędzy w dziurawy worek, 
jakim się okazał p. Korfanty, odbywać się 
ma pod niejasno-sformułowanem hasłem 
ofiary na kresy. Twierdzi przytem, iż po- 
czątkowo myślano własnemi funduszami 
„Kuryera Poznańskiego* przeprowadzić sa- 
nacyę wydawnictw Korfantego, gdy jednak 
z obliczeń wydało się to zbyt ryzykownem 
postanowiono — zachęcić szersze sfery do 
składek. 


| Sprawa burmistrza Hribara. 


Z telegramów wiadomo, że cesarz nie 
zatwierdził wyboru posła dra Iwana Hri- 
bara na burmistrza Lublany. Propozycyą 
niezatwierdzenia wyszła od prezydenta 
rządu krajowego w Krainie bar. Schwarza, 
który jeszcze z czasów swego urzędowa- 
nia jako wiceprezydent namiestnictwa w 
Tryeście czuje ansę do Słoweńców, a śmia- 
łość swą czerpie z cichego poparcia kle- 
rykałów kraińskich pod przewodnictwem 
posła Sustersicza, który w ten sposób chce 
zrujnować ostatnią placówkę liberalizmu 
w kraju. 

Jako powód urzędowy niezatwierdze- 
nia Hribara podają jego zachowanie się 
podczas rozruchów antyniemieckich w Lu- 
blanie we wrześniu 1908 r. Wówczas Sło- 
weńcy w odwecie za napad Niemców w 
Pettau wybili Niemcom szyby, zdemolo- 
wali kasyno niemieckie i zerwali szyldy z 
napisami niemieckimi. Prasa niemiecka 
podniosła wówczas krzyk, że policya miej- 
ska, której naczelnikiem był burmistrz 
Hribar, nie wystąpiła przeciw demonstran- 
tom; skutkiem tych krzyków było obsa- 
dzenie miasta przez wojsko, przyczem dwaj 
Słoweńcy zginęli. Miasto urządziło im ma- 
nifestacyjny pogrzeb, a Hribar nad gro- 
bem wygłosił mowę, w której powiedział: 
„Przelewamy łzy nad tymi, których zabił 
niemiecki teroryzm. Nad tym otwartym 
grobem przysięgamy, że te ofiary będą 
pomszczone i że wywalezymy zadośćuczy- 
nienie*. 

Właściwie jednak inne powody wcho- 
dziły tu w grę. Mianowicie „wysokie sfe- 
ry“ uważają Hribara za jednego z przy- 
wódców ruchu panslawistycznego w Au- 
stryi, a to na tej podstawie, że Hribar 
wraz z Kramarzem i galicyjskim moskalo- 
filem Hlibowickim brał udział w zjeździe 
panslawistycznym w r. 1908 w Petersbur- 
gu i tam przemawiał za kulturalnem zje- 
dnoczeniem się Słowian. Dalej zarzucają 
Hribarowi, że w zimie 1908 i na wiosnę 
1909 podczas przesilenia aneksyjnego, to- 
lerował w Lublanie manifestacye za Ser- 
bią, co — w połączeniu z takimi manife- 
stacyami w Pradze — wywołało w Serbii 
wrażenie, że w razie wojny z Austryą 
może liczyć na zaburzenia wewnętrzne w 
Austryi, inscenizowane na jej korzyść. 

Obydwa rodzaje powodów ujął komuni- 
kat urzędowy w zdanie, że „na stanowi- 
sku burmistrza miasta stołecznego nie mo- 
żna ścierpieć agitatora antypaństwowego* 
i stąd poszła odmowa zatwierdzenia na 
stanowisku, które Hribar zajmował już od 
1896 r. Rząd nie omylił się w swych na- 
dziejach, że odmowa zatwierdzenia nie 
wywoła większych skutków. Hribar, któ- 
remu poufnie dano znać, że w razie po- 
nownego demonstracyjnego wyboru jego 


MIECZYSŁAW MAŃKOWSKI. 


Na robocie bojowej. 


Miałem, towarzysze, taki kapelusz skrzy 
dłaty. Dobry był kapelusina, ciągle go też 
nosiłem, dopóki te złodzieje mochy kulką go 
nie prześwidrowały. Z niego tę końską klapkę 
sobie robiłem. Wyjdę z miasta — opuszczę 
gkrzydła kapelusza i patrzę na drogę, na 
słapki, na poręcz, na figurkę jakąś i na to 
jedynie, co się w pobliżu napotka. Gdy dojdę 
do dróżki, Ścieżki, co od gościńca odbiega, 
to skrzydła kapelusza podniosę, rozejrzę się 
dobrze dookoła, pomiarkuję z planem i marsz 
dalej w drogę! 

Czyście widzieli jak ślepi chodzą ? 

Ja raz przyglądałem się. Idzie sobie z mi- 
nutę prosto, laską drogę wyczuwa i idzie 
śmiało. Później pod kamienicę padejdzie i mur 
laską trąca, a idzie. Gdy laska muru nie trą- 
ciła i ślepiec ulicę wyczuł, skręca i znów 
śmiało trzy minuty idzie. Potem znów uwa- 
żnym się staje, szuka — aż znajdzie i skręci, 
lub wejdzie — gdzie mu wypada. 

Po tej drodze pierwszy raz szedłem przed 
półtora rokiem. 

Niby to plan rozumiałem, bo mnie nauczył 
instruktor, ale dopiero plan pokochałem, gdym 
z klapką zaczął chodzić, jak ślepiec. Z po- 
czątku na zegarek ciągle patrzyłem, aż się 


” 


dowiedziałem, że w głowie ma człek także 


zegar... 
— Czy ze szkiełkiem? — dowcipkował 
Franek. 
— Nie przeszkadzaj! — zawołaliśmy chó 


rem, a Szymon, widząc nieporządek, zaczął 
Franka strofować: 

— Czy ci Franku o szkiełko 
ci się już sprzykrzyło ? Zawsze 
w głowie i dlatego nie wiesz, że prawdę 
Marcin mówi. Sam wiem o tem, bo o której 
godzinie cheę się rozbudzić, to się zawsze 
obudzę. Czy o trzeciej, czy o pierwszej, wszy- 
gtko jedno, wstanę na pe... — i dodał zwra- 
cając się do Marcina: — A wiecie, Marcinie, 
dobrze jest, ja zawsze tak robię, że jak mam 
w nocy wstać, a jestem zmachany, to wypiję 
szklankę, dwie, trzy wody lub herbaty, miar. 
kując po sobie. To dobrze robi — bo budzi 
niechybnie. 

— Ale jeśliby chybiło — wtrącił niepopra- 
wny Franek — toby był skandal prawdziwy. 
Aż trzy szklanki... 

Tu zrobił minę, jaką zwykle Szymon ro- 
bił, gdy się dziwił, czem tak rozśmieszył nas 
wszystkich, żeśmy wybuchli głośnym śmie- 
chem. 

Szymon jeden nie zrozumiał konceptu Fran- 
ka. Był zdziwiony, a to zdziwienie dopełniało 
obrazu i podnieciło tylko do nowych wybu- 
chów śmiechu. 

Szymon popatrzył karcąco na Franka, ale 
nie strofował go wcale tym razem, bo go u- 


chodzi, czy 
masz wiatr 


ratowała opinia ogólna, która ma to do sie 
bie, że działa nawet na takich surowych 
zwierzchników, jakim był Szymon, zwłaszcza 
gdy nie mają czasu jej urobić według swego 
zdania. Rzekł więc tylko: 

— Ciszej, noc, nie wolno tak głośno! — 
i chmurnie zapadł w milczenie. 

A Marcin gadał dalej: 

— Chciałbym powiedzieć wam jeszcze, to- 
warzysze, O małej linijce, co się skałą nazy. 
wa, a na sztabówkach — masztabem. Oj, ma 
leńka lecz ważna to sztuczka! Ja ją na pa 
mięć umiem. Jak popatrzę na sztabówkę, na 
linię prostą lub krzywą, to zaraz wiem jak 
prędko dojdę krokiem takim lub owakim. 
Krok znów nie zawsze od ciebie zależy, bo 
po piachu inaczej idziesz, niż po gościńcu. 
Po gościńcu inaczej, niż po drodze wiejskiej 
lub polnej. Inaczej po suchem jak po błocie. 
Bioto a błoto to znów różnica — cd gruntu 
zależy: jedno łapie ci buty, a drugie się Sli- 
zga. A dzień czy noe, to także niejedno... 

— Marcinie, kończcie, bo czas, trzeba w 
drogę — przerwał opowiadanie Szymon. 

— Skończyłem, bo inaczej do rana bym 
nie skończył — odrzekł z odcieniem pewnej 
dumy Marcin. 

Skoczyliśmy na równe nogi. 

— Pójdziemy chłopey raźniej — mówił Szy- 
mon — to nam Marcin znów ecś opowie na 
następnym odpoczynku. 

— Dobrze, Szymonie — rzekł Marcin — 
a jak sobie nogi chłopcy zmęczycie — zwró- 

E 


cił się do nas — to wam je prędko wyku- 
ruję: postawimy nogi w kozły... 

— Co? Jak? W kozły nogi? — posypał 
się grad pytań. 

Lecz ten flegmatycznie odparł: 


— Zobaczycie ! 
— Szymonie! — z prośbą, z błaganiem 
prawie mówił Szymek — pozwólcie, niech 


Marcin nam drogą opowiada... My iść będzie- 
my, a Marcin... 

— Nie. Noc. Niewolno — krótko i stano- 
wczo przerwał Szymon i zakomenderował : 

— Szereg for.muj! Kro kiem marsz! 

Znów szliśmy gęsiego. 

Znów pierwszy szedł przewodnik, a star- 
szy — na Końcu. 

Szliśmy w milczeniu, jak duchy, co dawniej 
po świecie się snuły... bo teraz nie chodzą... 
a szkoda... 

Jakby to jednak dobrze było na pegrze- 
baczu z wieścią lub rozkazem jechać!... W mig 
byś doleciał i wrócił. 

A może kiedyś tak latać będziemy balo- 
nem lub na jakiej maszynie — bo człek wiele, 
wiele może... Nawet bez dyabła się obejdzie, 
tem bardziej, że ich z ziemi wycofano — a 
szkoda... przydałyby się psiakoście, sprytny 
to był naród... 

A może i lepiej — znów snuło się jak we 
śnie po głowie — bo napewneby się te juchy 
z carami związały i jeszcze bardziej naród 
dręczyły. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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burmistrzem Rada miejska zostazie roz- 
wiązaną, zrezygnował wobec tego z walki, 
a burmistrzem wybrany zostanie dotych- 
czasowy zastępca poseł dr Tavcar, któ- 
ry wprawdzie pod względem narodowym 
jest również radykalny, ale nie jest tak 
panslawistycznie prononsowany. Korzyści 
jednak z tego postanowienia rządu wycią- 
gną klerykali, którzy oddawna już polują 
na opanowanie stolicy. Oni to podczas o- 
statniej sesyi sejmu kraińskiego, w którym 
mają większość, uchwalili mimo obstrukcyi 
liberałów zmianę statutu miasta Lublany, 
dającą im możność zapomocą pewnej geo- 
metryi wyborczej wejść do Rady, a raz w 
niej zasiadłszy, zdołają przy pomocy rzą- 
du wyprzeć liberałów i w ten sposób stać 
się panami całego kraju. 

Rząd świadomie pracuje na rzecz posła 
Sustersicza, mimo jego wybitnego udziału 
w opozycyjnej Unii słowiańskiej. A nie 
jest to wcale nadzwyczajne zjawisko: 
wszak popieranie klerykalizmu we wszy- 
stkich dziedzinach życia publicznego uwa- 
ża każdorazowy rząd austryacki za swe 
najważniejsze powołanie. i 


Cholera. 


Na granicy w Szczakowej. 


Policya na dworcu krakowskim otrzymała 
wczoraj wiadomość, że do Krakowa jedzie 
podróżny p. Pruszyński z jednej miejsc wo- 
w Królestwie Polskiem, zagrożonej cholerą. 
Policya krakowska miała więc czuwać, aby 
p. Pruszyński poddany został badaniom le: 
karskim. Podróżny ten jednak nie dojechał 
do Krakowa, tylko wysiadł na jednej ze sta 
cyj między Szczakową a Krakowem. Nato 
miast depesza owa wcale nie podawała, aby 
p. Pruszyński zachorował w wagonie wśród 
podejrzanych objawów. 


Na granicy galicyjskiej. 

Lublin. Wobec pogłosek, jakoby w Toma- 
szowie Lubelskim pięciu kozaków tamtejszej 
załogi, przybyłych z Saratowa, umrzeć miało 
na cholerę azyatycką, oraz że prócz tego 
jeszcze dwie osoby w tem mieście zmarły 
również na cholerę, donosi „Gazeta lubelska*, 
że w Tomaszowie zmarło siedmiu ży- 
dów, przybyłych z Bałmaszowa w gubernii 
saratowskiej, lecz analiza mikroskopowa wy- 
dzielin nie wykryła w nich bakcylów cholery. 
Kierownik laboratoryum miejskiego w Lubli- 
nie zawiózł do Warszawy wydzieliny zmar- 
łych do powtórnej analizy; rezultat będzie 
wiadomy za trzy dni. 

Władze zarządziły w Tomaszowie odpo- 
wiednie środki zapobiegawcze, z Lublina 
wysłano felczera z sanitaryuszami i wyje 
chał tam również specyalnie delegowany dr 
Prusak. 

Lwów. Z powodu pojawienia się wypadków 
cholery w gubernii lubalskiej, namiestnictwo 
zarządziło rewizyę sanitarną podróżnych z 
Rosyi i ich pakunków w miejscowościach 
wchodowych: w Ukrynowie w powiecie s9- 
kalskim i w Majdanie Sieniawskim w powie- 
cie jarosławskim. 

W sprawie onegdajszego podejrzanego za 
słabnięcia we Lwowie, badania bakterysio 
giczne wykluczyły, aby chory zmarł na 
cholerę. 

W Wiedniu. 

Wiedeń. W stanie zdrowia chorej Teresy 
Hoffmann nastąpiła znaczna poprawa. 

Prymaryusz szpitala dla chorób zakaźnych 
podaje do wiadomości, że ogółem są w szpi 
talu trzy osoby podejrzane o cholerę. U dwóch 
osób jest cholera zupełnie wyklu 
ezona. Podejrzenie co do trzeciej osoby 
zmalało, gdyż dotychczasowe badania nie dały 
podstawy do stwierdzenia cholery. 

Departament sanitarny ministerstwa spraw 
wewnętrznych podaje do wiadomości, że ba 
kteryologiczne badanie u osób, które zacho 
rowały wśród podejrzanych objawów, dotąd 
jeszcze nie dały ostatecznego wyniku. Nie. 
wątpliwy już ich wynik będzie wiadomy dziś 
rano. 

Wiedeń. Już z okazyi ponownego pojawie 
nia się cholery w Rosyi dyrekcye kolei pań- 
stwowych, oraz dyrekcya c. k. uprzywilejo- 
wanej kolei koszycko bogumińskiej zostały 
wezwane do przestczegania przepisów w spra 
wie zapobieżenia przewleczeniu zarazy i © 
trzymały polecenie czuwać szczegółowo nad 
podróżującą publicznością, a wszelkie podej 
rzane wypadki podawać natychmiast do wia- 
domości władz politycznych. 

Kiedy ministerstwo kolei otrzymało od ge- 
neralnej inspekcyi austryackich kolei żela- 
znych wiadomość, że podróżni, przybywają 
cy z Rosyi celem uniknięcia obserwacyi nie 


zawsze wysiadają na tych stacyach, Które 
podali na stacyi granicznej, leez juź przed- 
tem opuszczają paciąg, polecono dyrekcyem 
kolei państwowych, by dbały o to, aby pod. 
czas trwania epidemii cholery w Rosyi per 
sonal kolejowy zasięgał już na 'stacyach gra- 
nicznych wyraźnych wskazówek, dokąd po- 
dróżai udają się i pilnowai. czy dotrzymują 
eelu podróży; gdyby zaś podróżny wysiadał 
na wcześniejszej stacyj, ma się o tem natych- 
miast donieść naczelnikowi, który wyda ko- 
nieczne zarządzenia. W csiu pewniejszego 
czuwania nad podróżnymi i profilaktyki za- 
rządzonć, by podróżnych z Rosyi umieszcza- 
ne o ile możności w jednym wagonie. 

Wkońcu a powodu pcjawienia się cholery 
w południowych Włoszech otrzymały dyrek- 
cya kolsi południowych pelecenie, by dzia- 
łały wraz z władzami politycznemi w kie- 
runku zapobieżenia zawleczenia zarazy., 

Wiedeń. Departament sanitarny minister- 
stwa spraw wewnętrznych donosi: Bakte- 
ryelogiczne badania wykazały w dwóch wy- 
padkach, a mianowicie u zmarłej przed kilku 
dniami kobiety Held i u chorej jeszcze słu- 
żątej Hoeffmanównej cholerę azyatycką. — 
Przedsięwżięto najdalej idące zarządzenia. 

W Królestwie. 

Bytom. Wiadomość, podana przaz kilka 
dzienników, jakoby w Soanowicach i Często 
chowie wydarzyły się wypadki podejrzane o 
cholerę, wedle pruskiego źródła należy spro- 
stować o tyle, że w Sosnowicach zachorował 
jakiś starszy człowiek, według stwierdzenia 
lekarza miejskiego, nie na chołerę, lecz 
na bieguokę, a w rzekomych wypadkach w 
Częstochowie chodzi tylko o chorobę jelit. 

W Rumunii. 

Bukareszt. Ze względu na niebszpieczeń- 
stwo cholery od strony Rosyi, minister spraw 
wewnętrznych zaproponował królowi, by o d- 
wołał manewry królewskie. Król Ka- 
rol zgodził się na to, a rada ministeryalna 
postanowiła przesunąć termin manewrów, 
które miały się odbyć w Mołdawii, na czas 
późniejszy. 

We Włoszech. 

Rzym. Na wezorajszej radzie ministrów 
stwierdził generalny dyrektor zdrowia publi- 
cznego, że nawet w ckolicach najbardziej 
przez cholerę nawiedzionych nastąpiło po- 
lepszenie. 

W ostatniej dobie było 14 zasłabnięć na 
cholerę, 11 wypadków śmierci, 

W Petersburgu. 

Petersburg. W ciągu ubiegiej doby na cho- 
lerę zapadło 60 osób, zmarło 19, pozostało 
chorych 715. 

Zarządzenia we Lwowie. 

Lwów. Z powodu niebezpieczeństwa za. 
wleczenia cholery do Lwowa zwołał wice- 
prezydent Aszkenazy komisarzy dzielnico 
wych, lekarzy oraz mężów zaufania każdej 
dzielnicy i wezwał ich, aby ściśle wykony 
wali przepisy wydane w r. 1908 w czasie 
epidemii szkarlatyny. Mężowie zaufania mają 
donosić o nieporządkach i zarządzać natych 
miastowe ich usuwanie. Gdyby któryś z go 
spodarzy nie chciał tego uczynić na koszt 
własny, mają komisaryaty na koszt gospo- 
derza czyścić kamienice i w tym oelu dano 
im zaliezsi po 500 K. 


* S * 


Cholera przyczyną drożyzny 
w Krakowie. 

Z obawy przed zawleczeniem cholery z 
Królestwa utrudniono przejście i przejazd 
przez granicę pod Krakowem fur dowożą- 
cych na targ krakowski artykułów żywności. 
Wskutek tego dziś okazał się brak mleka, 
masła, jaj, drobiu i t. d. tak, że za ofiaro- 
wany de sprzedaży żądano wyższych 
cen, które nabywcy wobec zapotrzebowania 
musieli płacić. 


- Pożar lasów w Ameryce. 


Do telegraficznych doniesień o pożarze la- 
sów w stanie Idaho donoszą pisma angiei- 
akie następujące szczegóły: 

Od czterech tygodni szerzy się w kiłku 
stanach Unii amerykańskiej olbrzymi pożar 
lasów. W tydzień po wybuchu pożaru wysłał 
rząd do zagrożonych okolie kilka tysięcy 
wojska, które jednak wobec szalejącego ży- 
wiołu byłe zupełnie bezsilne. Gdzieindziej 
warunki terenu, skały lub rzeki powstrzy- 
mały pochód ognia, mimo te jednak na wielo 
milowe) przestrzeni toczy się jeszcze ogni 
sty pierścień, niszcząc wszysto, co mu stanie 
w drodze: miasta, koleje, bydło domowe, 
dzikie zwierzęta i ludzi. Pastwą pożaru stało 
się dotąd 40 miejscowości, a tysiące mił kwa 
dratowych najpiękniejszego lasu jest skaza- 
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nych bez ratunku na zagładę. Liczbę ludzi, 
którzy zginęii w płomieniach. nie można je 
szcze dokładnie określić. Napewno stwier 
dzono, że spaliło się 180 osób, ale codzien- 
nie wzrasta liczba tych, których losy są zu 
pełnie nieznane. W Idaho zaginęło bez śladu 
200 żołnierzy, zajętych akcyą ratunkową. 
W stanie waszynugtońskim spłonął cały pociąg 
kolei „Northern Pacific“, wiczący 42 zbiegów 
i 19 sióstr miłosierdzia z zagrożonej pożarem 
miejscowości Wallace. Do Missoula przyky- 
wają pociągi wiozące nawpół nagich ludzi, 
bo uciekając przed ogniem nie mogli się na- 
wet ubrać. W Bigereek mieszkańcy, walczący 
z pożarem zostali nagle otoczeni płomieniami; 
50 zginęło, 30 szhroniło się do opuszczonej 
kopalni, gdzie później tylko niewielu z nich 
znaleziono przy życiu. Linie kolejowe są zei- 
szczore na ogromnej przestrzeni, mosty spa- 
lone, bardzo wiels urzędów pocztowych padło 
pastwą ognia. W ostatnich daiach wskutek 
upałów pożar szerzy się coraz gwałtowniej 
i szybciej, i zegrażał również coraz bardziej 
słynnemu parkowi Yellowstone. 

Gubernatorowie zagrożonych stanów zwió 
cili się do prezydenta Tafta z żądaniem po- 
mocy, a rząd wysłał 30 kompanij wojska, 
które pracuje w dzień i w nocy. Część żoł 
nierzy spieszy z ratunkiem mieszkańcom 
otoczonych płomieniami miejscowości, reszta 
wycina w lasach szerokie ulice, kopie głę- 
bokie rowy, sypie wały, aby zapobiec dal 
szemu pochodowi niszczącego żywiołu. — 
Szkody wyrządzone przez pożar są wprost 
olbrzymie. Setki kilometrów najwspanialszych 
lasów uległy zagładzie: setki ludzi utraciło 
całe mienie. 

Przypuszczają, że ogień został podłożony 
przez bandy rezbójnicze, które obecnie kra- 
duą i rabują w płonących miejscowościach. 
Nie jest jednak wykluczone, że pożar wszczął 
się przypadkawo, co i dawniej niejednokro- 
tmie się zdarzało. Nigdy jednak przedtem 
nie przybrał pożar tak olbrzymich rozmia- 
rów. 

s » a 


(Telegramy). 


Londyn. Donoszą z Nowego Jorku: Do mia. 
sta Tacoma, leżącego w stanie Washington, 
zbliża się od wczoraj ogromny słup ognia, 
szeroki ma przeszło 100 metrów. Zdaje się, 
że miasto to padnie również ofarą pożaru, 
gdyż wiatr wieje w kierunku miasta. 

Płomienie zbliżają się obecnie do miasta 
Port Saint Regis. Dotąd spłonęło dwana- 
ścia stacyj kolejowych, leżących na 
linii, prowadzącej do tego miasta. Wszystkie 
połączenia telefoniczne i telegraficzne są zni- 
szczone. W Buffalo-Creek w stanie Montana 
górnicy musieli opuścić wszystkie kopalnie 
z powodu pożaru. 

Nowy Jork. Pisma amerykańskie donoszą : 
W okolicach, objętych pożarem, nie możu 
poprostu odróżnić dnia od nocy. Wszędzie 
bowiem unoszą się olbrzymie chmury dymu, 
zakrywające cały nieboskion i nie przepu- 
szczające ani promyka światła. 

Londyn. Dzienniki donoszą: Jak urzędo 
wnie stwierdzono, w płomieniach zginęło 
dotąd 400 osób, a o przeszło 900 osobach 
niema żadnej wiadomości. Obawiają się, że 
i oni zginęli w płomieniach. 

Missoule (Montana). Aresztowano iu trzy 
osoby pod zarzutem podłożenia pożaru lasów. 
Mają nastąpić jeszcze dalsze aresztowania. 
Liczba ofiar w ludziach, które pochłonął po 
żar w stanach Waszyngtonu, Idaho i Mon. 
tana, wynosi około. 300 


Przegląd społeczny. 


Strejk w fabryce Zieleniewskłego trwa da- 
lej. Robotnicy trzymają się solidarnie. — 
Każdego dnia przed południem odbywają 
się zgromadzenia, na których omawianą 
bywa sytuacya strejkowa. 

Pan poseł Zieleniewski łamie sobie zno. 
wu głowę, czemby można robotników na- 
straszyć, aby do pracy powrócili. W czwar- 
tek 25 b. m. wszyscy strejkujący otrzy- 
mali polecone listy następującej treści : 

„Powołując się na obwieszczenie z dnia 
18 sierpnia 1910, wywieszone w fabryce 
naszej przy ulicy Krowoderskiej, uważa- 
my stosunek robotniczy Szan. Pana z fa- 
bryką za rozwiązany, gdyż Pan samowol- 
nie, bez wypowiedzenia, robotę porzuciłeś, 
i wzywamy go do odebrania swej ksią- 
żeczki robotniczej najdalej do poniedział- 
ku dnia 29 sierpnia 1910. W razie nieo- 
debrania książeczki z fabryki do tej daty, 
zostanie ona zdeponowanha u właściwej 
władzy. Edmund Zieleniewski“. 

Pan poseł chwyta się tej metody, którą 
zwykle jego koledzy przy każdym strejku 


we wszystkich kolorach, kopalowe, damarowe, asfaltowe, brunoliny i sekatywy. 


Masa francuska do posadzek, Farby olejne, suche, cementowe, POKOSËY ete, 
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zastosowują. Metoda ta jest już tak starą, 
że robotnicy zawiadomienie to z humorem 
przyjęli do wiadomości. Panu posłowi nie 
chodzi wcale o odbiór książek robotni- 
czych przez robotników, lecz sądzi, że mo- 
że znajdzie się kilku robotników tak nai- 
wnych, że przyjdą do fabryki i tam im 
pan poseł przemówi do serca, by pracę 
podjęli, a ei zaprzedadzą swoich współto- 


warzyszów pracy i będą pracowali jako 


łamistrejki. 

Panu posłowi wtóruje werkmistrz Sim- 
ler, który mówi: „oni bedzi przyjść do ro- 
bota, jak bedzi glodna*. Myli się ta do- 
brana spółka, że robotnicy wrócą do pra- 
cy bez zawarcia umowy. Nie pomogą po- 
gróżki i mowy o głodzie, gdyż robotnicy, 
oparci o silną organizaeyę metaloweów, co 
tygodnia otrzymują swoje zapomogi i wy- 
trwają w strejku aż do skutku. 

Robotnicy nabrali już przekonania, że 
poseł Zieleniewski nie jest takim, jak zwykł 
zawsze o sobie mówić. Niechaj p. Ziele- 
niewski słucha swoieh doradców, a zoba- 
czymy, jak na tem wyjdzie. 


Z literatury i sztuki. 


Z teatru. (m) Egzamina, niemał co dnia 
egzamin — powódź debiutów... Nie w smak 
to chyba publiczności zakordonowej, która 
wolałaby, mniemam, widzieć zamiast tych 
prób występy sił sprawnych, z zespołem zży- 
tych, zgranych. 

Rola panuy młodej w „Weselu“ jest dość 
niebezpieczną dla debiutantki. „Wesele“ ka- 
żdy niemał widział szereg razy: przesu- 
wały się przed oczyma widzów w rzeczonej 
roli artystki o wyższej skali talentu... Te wra- 
żenia, powtarzam, utrwaliły się, stężały, stały 
się podstawą zdecydowanych wymagań, od 
których trudne poprostu czynić ustępstwa... 
Pani Borzewska grała swobodnie (prawdo- 
podobnie miała już styczność za sceną), ale 
gra jej w obliczu dawniejszych wspómnień 
musiała tracić. Korzystniejby było dla debiu- 
tantki mieć pierwszy występ z inną rolą 
związany. 

Poprawnie odtworzyła Rachelę p. Młodzie- 
jowska. 


Od Administracyi. 


Prosimy załączonymi czekami odnowić 
prenameratę za mlesląc wrzesień zaraz w 
pierwszych dniach września celem uniknię- 
cia przerwy w wysyłce, kto nie prześle bo- 
wiem prenumeraty najpóźniej do 5 wrze- 
śnia temu wstrzymujemy dalszą wysyłkę 
„Naprzodu*. Osobnych upomnień nie wy- 


syłamy. 
„Naprzód“ a w miesięcznie 
kosztuje z przesyłką. 


KRONIKA. 


Kraków, 26 sierpnia. 
Nowiny krakowskie. 


Proces Trudnowskiego. Jak słychać, prze- 
słuchiwanie Trudnowskiego, Wojtaśkiewicza i 
Sadowskiego przez sędziego śledczego odby- 
wa się codziennie. W niedzielę zgłosiło się 
dużo znajomych o widzenie się z aresztowa- 
nym, co nastąpiło w obecności sędziego. Jak 
słychać, już zaczęto rozayłać wezwania świad- 
kom, a rozprawa przed przysięgłymi odbędzie 
się w listopadzie. 

Statystykę Krakowa za maj opracowało miej. 
skie biuro statystyczne w swem sprawozdaniu 
miesięcznem. Wyjmujemy z niego następujące 
cyfry: Małżeństw zawarto 96, katolizkich 78, 
izraeliekich 16. Urodziło się żywo 336, ślu- 
bnych 238, nieślubnych 98, w tym miesiącu 
więcej niż zwykle chłopców, bo 180, a 156 
dziewcząt. Zmarło ogółem 324, z czego na 
Krakowian przypada 231, na przyjezdnych 
93, mężczyzn 174, kobiet 150. Najwięcej o- 
sób, czwarta prawie część ogólnej cy -y (83), 
padło ofiarą gruźlicy, 49 pochłonęły .noroby 
dróg oddechowych. Na szkarlatynę zapadło 
31 osób, z których 4 zmarło; z 19 wypad- 
ków tyfusu brzusznego i osutkowego 5 było 
śmiertelnych. Poważnie też grasowały dyfte- 
rya, koklusz i mumps. Największą śmiertel- 
ność wykazał Kazimierz (50), następnie dziel- 
niea szpitalaa, Wesoła (27). 

Zmian w stanie posiadania realności było 
77, z czego 69 wskutek kontraktu kupna. 

Na targowicą miejską spędzono razem 10.253 
sztuk bydła; z tego 7617 zakupiono do Kra- 
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kowa. W trzech rzeźniach miejskich zabito 
9826 sztuk bydła. Oprócz takiej ilości sztuk 
bydła szkonsumował Kraków 95.982 kp. mięsa, 
45.344 sztuk drobiu, 40.259 kg. ryb, 1 414.545 
kg. mąki, 86048 kg. masla. 34.288 kg. owo 
ców, 45.915 kg. sera, 7,734.720 kg. węgła 
kamiennego, 659.222 litrów piwa, innych al- 
koholów 110418 litrów. 

Zniesienie kolei obwodowej. W tych dniach 
magistrat otrzymał zawiadomienie, że mini 
sterstwo kolei zgodziło się ra zniesienie ko- 
lei obwodowej z wyjątkiem małej Kołejki 
przemysiowej, prowadzącej od fabryki Batki 
w Zakrzówku da: Bonarki. Kolejka ta będzie 
zatrzymana przez 3 lata. W magistracis za 
częty się już konferencya w sprawie nabycia 
przez miasto wału pokolejowego. 

Jak kolejarze umierają. Do notatki w na. 
merze z dnia 25 b. m. o śmierci na dworcu 
w Płaszowie robotnika Marciniaka otrzymu- 
jemy następujące szczegóły: Marciniak był 
chwilowo na maszynie i schodził z niej w 
miejscu nader ciasnem. Maszynista Bóhm po 
winien był uważać, czy Marciniax wyszedł na 
wolne miejsce. Każdy inny uczyniłby to, 
tylko nie p. Böhm, który jako przyjaciel znie- 
nawidzonego powszechnie werkmistrza Zięby 
uchodzi w jego oczach za najlepszego ma- 
szynistę. Okazuje się, że ta ziębowska pro- 
tekcya jest z gruntu fałszywa, gdyż jeżeli 
inny maszynista spóźni się o 5 minut do 
ogrzewalni, to Zięba robi mu awantury zu- 
pełnie zbyteczne dlatego tylko, aby w oczach 
władz ogrzewalni rzeczyw ście dobrych ma- 
szynistów zniesławić. Bóhm, licząc zawsze 
na protekcyę Zięby, bagatelizuje sobie życie 
człowieka. 

Szabla policyjna w robocie. Dzisiejszej nocy 
znowu od dłuższego czasu zdarzyło się po- 
ranienie szablą przez policyanta, co w osta- 
tnim czasie zfławało się zaniknąć. W oświe 
tleniu policyjaem sprawa przedstawia się w 
następujący sposób: Około godz. 2 w nocy 
szli ulicą Długą Władysław Węgiel, Ludwik 
Rajtar i Andrzej Kuźniarski, wracająs pra- 
wdopodobnie z jakichś imienin, przyczem za: 
chowywali się hałaśliwie. Patrolujący poli- 
cyant Nr 52 Jan Gruber wezwał ich przed 
domem pod 1. 41 do spokoju, na co wszyscy 
trzej rzucili się na policyanta i obalili go na 
ziemię z takim rozmachem, że policyant od 
niósł 2 guzy z tyłu głowy. Policyant zerwał 
się i ciął szablą Węgia w głowę, zadając mu 
ranę 15 em. długą ba ciemieniu. Do krwa- 
wiącego obficie rannego wezwano pogotowie 
ratunkowe, a po opatrzeniu go policya za 
brała go „pod telegraf", dokąd również spro 
wadzono Rajtara i Kuźniarskiego. Wszyscy 
trzej będą oskarżeni o gwałt publiczny. 

Kalectwo przy pracy. Z Chełmka koło O- 
święcima przywieziono wczoraj 30-łetniego 
Franciszka Świątka. który przy obcinaniu 
gałęzi spadł z drzewa i złamał prawą rękę. 
Pogotowie ratunkowe przewiozło go z dworca 
do szpitala, 

Aresztowania. W czasie uroczystości grun- 
waldzkich łaresztowano Rudolfa Kopetzky'ego 
z Lupie w Czechach, który chciał części sre- 
brnego nakrycia stołowego znacznej wartości 
sprzedać za 20 K. Twierdził on, że srebro 
otrzymał od znajomego w Przerowie. Śledz- 
two wykązało, że Brebro pochodzi z kra 
dzieży u budowniczego Czerwenki w Moraw- 
skiej Ostrawie, któremu skradziono nakrycie 
stołowe wartości 2000 K. 

W jednym z hotelów przy ul. Gertrudy 
aresztowano Franciszka Schwana, ajenta han 
dłowego z Białej, pod zarzutem zamierzonego 
zamordowania „narzeczonej“ Apolonii W., słu 
żącej w tymże hotelu. 

Podgórskie porządki. Przy ulicy Wałowej 
na Zabłociu stoi rozpadająca się jednopiętro- 
wa kamienica budowniczego Czenkiera, która 
po wylewie Wisły popękała tak, że magistrat 
nakazał właścicielowi poprawić ją ze względu 
na grożące niebezpieczeństwo. P. Czenkier 
zrozumiał ten nakaz w ten sposób, że trzeba 
się tylko stać agitatorem wyborczym Kory- 
towskiego, aby magistrat przestał widzieć 
spadające cegły na chednik. W dniu 21 bm. 
omal że spadająca cegła z gzymsu nie poło- 
żyła trypem kilkuletniej dziewczynki. 

Wzywamy magistrat podgórski do natych- 
miastor”ego wkroczenia w celu zabezpiecze. 
nia luczi od kalectwa lub śmierci. 

Pod adresem komendy korpusu piszą nam 
z Dąbia: 

W poniedziałek po południu wracała do 
domu z miasta z rozprawy sądowej, przy 
której stawała jako świadek, Joanna Czapla 
z Dąbią, wdowa po eeglarzu; potraktowana 
w mieście, szła do domu w podochoconym 
stanie. 

Koło baraków artyleryi w Dąbiu zaczepili 
ją żołnierze stojący na bramie, a kobieta 
zirytowana zwyczajem wiejskim uczyniła pe- 
wien gest w odpowiedzi na zaczepki. Żoł- 
nierze wzięli to za straszną dia siebie obrazę, 
puścili się za nią, chwycili za włosy i wlekli 
do baraków. Ująt się za nią naprzód chłop 
z Rakowie, który przyjechał do kowala z ko 
łem, i za słowa: „Puście ją, tak przecie ko 


biety merdować nie można”, rzucili się także 
na niego żołnierze i porwali razem z wozem 
i końmi do baraków. r 

Na krzyk poniewieranej kobiety przybiegł 
pod baraki krewny jej Władysław Leniewicz 
z Dąbia. Na prośbę i tłómaczenia naprzód 
żołnierze ich puścili, ale to się nie spode- 
bało kapralowi, zawołał żołnierzy i wszyst. 
kich troje, okiadając kułakami i bykoweami, 
z powrotem wpędzili do baraków. 

Poświadczyć to mogą nacczni świadkowie, 
między innymi kobiety: Marya Trynkowa, 
Kocikowa i Nogowa. 

W barakach trzymano troje ludzi i konie 
z wozem przez całą noe i de południa na- 
stępnego dnia o głodzie, potem skutych w 
łańcuchach pod asystą żandarma i pięciu żoł- 
nierzy z najeżonymi bagnetami pognano zno- 
wu o głodzie „pod telegraf“ do Krakowa, 
gdzie ich wszystkich dotyczas trzymają. 

Pisemna interwencya zwierzchności gmin- 
nej w Dąbiu nie nie pomogła. 

Pytamy się, czy żyjemy w Rosyi? 

— Z instytutu muzycznego. Nauka! na 
wszystkich kursach rozpoczyna się w roku bieżą- 
cym już 1 września. Instytut przyjmuje na kursa 
przygotowawcze uczniów w ograniczonej ilości po- 
cząwszy od 7 roku życia. Opłata na tym kursie 
wyncsi 12 K miesięcznie. Na każdym kursie każ 
dego działu nauki są rezerwowane miejsca dla bie- 
dnych a zdolnych uczniów. Reflektanci mają wnieść 
podania zaopatrzone w świadectwo szkolne i świa- 
dectwo ubóstwo. 

— Ze szkoły dramatycznej K. Gabryel- 
skiego. Nauka w szkole dramatycznej rozpocznie 
się nie jak poprzednio przez pomyłkę podano 1, 
lecz 15 września. Tylko ci uczniowie, którzy się 
zgłoszą przed 15 września, mogą być wpisani w 
charakterze zwyczajnych uczniów szkoły. Postano- 
wienie to nie dotyczy tych, którzy nie mają za- 
miaru poświęcić się scenie, a chcą się uczyć z ama- 
torstwa, w tych wypadkach przyjmuje szkoła zgło- 
szenia w każdym czasie w miarę wolnego miejsca. 

- Mieporruar ieatru miejskiego. 

Piątek: „Tamten*. 

Sobota: „Noc listopadowa”. 

— Repertutnr teatra iudrwsgo. 

W Parku: 

Piątek: „Kościuszko pod Racławicami". 

Sobota: „Dla świętej ziemi*. 


Nowiny lwowskie. 


Szplegowie w wigzieniu. W aresztach sądu 
karnego znzjduje się obecnie 7 esób, pozo 
stających pod zarzutem szpiegostwa, a to: 
Rękosiewiczówua, Siemienow, Weinfeld, Li- 
sowski, Leszczyński, Kuzów i Pochowski. 
Śledztwo przeciw Rękosiewiczównie, Siemio 
nowowi, Lisowskieinu i Kuzowowi jest już 
ukończone, a akta odesłano do Wiednia do 
ministerstwa sprawiedliwości i ministerstwa 
wojny, celem oświadczenia się. 

Sprawa Leszczyńskiego traktowana będzie 
prawdopodobnie łącznie ze sprawą Liaow- 
skiego, którego był wspólnikiem. Aresztowa- 
nie jego zostało spowodowane niedyskrecyą 
wspólnika. Mianowicie Lisowski wygadał się 
przed siedzącym z nim w jednej kaźni, szpie- 
giem Aurelim Miłobędzkim, że Leszczyński 
dostarczył mu różnych dokumentów w Sta. 
nisławowie. 

Miłobędzki znów wygadał się przed sędzią 
śledczym, wskutek czego Leszczyńskiego, 
który był agentem dewocyonaliów u firmy 
Rosiekiego, gdy przybył przypadkiem w in 
teresach do Lwowa, aresztowano. 

Oprócz 7 wymienionych pozostaje jeszcze 
w aresztach sądu karnego Aureli Miłobędzki, 
skażany za szpiegostwo na 2 latą ciężkiego 
więzienia. Obrońca Miłobędzkiego wniósł za- 
żalenie nieważności, trybunał kasacyjny je- 
dnak odrzuci} zażalenie. Wobec tego Miło 
będzki w najbliższych dniach zostanie od- 
stawiony do zakładu karnego. 

Włamanie do kancelaryi rzeźni miejskiej. 
Zeszłej nocy niewyśledzeni sprawcy włamali 
się do kancelaryi rzeźni miejskiej, gdzie roz- 
bili biurko i skradli zaledwie 2 K, tyle bo 
wiem tylko pieniędzy tam się znajdowało. 
Stojącej w tym pokoju olbrzymiej kasy ze 
znaczniejszą gotówką nie tykali, bo, jak są- 
dzi policya, nie byli to „fachowi* złodzieje 
i nie mieli potrzebnych instrumentów. 

Grube oszustwo. Do jednego z tutejszych 
kantorów wymiany zgłosił się niejaki Gold- 
mann, podający się za urzędnika jakiegoś 
Towarzystwa naftowego i przedstawił kwit 
magazynowy Towarzystwa transportu ropy 
na 50 cystern wartości 15000 K i pobrał 
na rachunek tego kwitu 13.000 K. Gdy kan- 
tor zbadał ten kwit w centrali Towarzystwa 
transportowego w Wiedniu, okazało się, że 
kwit był fałszywy. Goldmann uciekł; rozpi 
sano za nim listy gończe. 


Z grais. 


Uwięzienie morderców. Niedawno został w 
Gruszowie na ulicy napadnięty kasyer tam- 
tejszej fabryki sody Truska, który niósł pie 
niądze dla wypłaty robotaików. Napastniey 
zastrzelili i obrebowali Trupkę, poczem ucie 
kli. Żandarmerya i policya poszukiwała ich 
energicznie i wreszcie zdałała ująć prawdo 
podobnych spraweów zbrodni. Najpierw wpadł 
w ręce policy: Wojkowski, pochodzący z Kró 
lestwa Polskiego. Policya ujęła go w Gru- 


szowie, dokąd Wejkowski powrócił po kilku 
dniach nieobecności. Prawdopodobny wspól- 
nik jego Antoni Stefek został uwięziony we 
Frydlandzie. Obu odstawiono do sądu w Pol- 
skiej Ostrawie. Śledztwo dotychczasowe jest 
dla obu uwięzionych bardzo obciążające. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Aresztowania w Warszawie mnożą się znów. 
Codzień przynoszą dzienniki warszawskie spo- 
rą listę aresztowanych. 


de swiata. 


Samobójstwo przy pomocy dynamitu. Z Ra- 
bla donoszą: Odebrał tu sobie życie feldwe 
bel oddziału pionierskiego Geusler w ten spo 
sób, że włożył sobie w usta nabój dynami- 
towy i zapalił go. Wybuch rozerwnł mu gło- 
wę i górną część tułowia na strzępy. 

Przewiezienie dra Crippena do Anglii. Dr 
Crippen i miss Le Nevć odpłynęli już z przy 
stani kanadyjskiej i znajdują się w powro- 
tnej drodze do Anglii na parowcu „Megan- 
tic*. Odjazd z Quebec nastąpił w tajemnicy 
przed publicznością. Z wyjątkiem władz i 
dziennikarzy, nikt nie wiedział, że areszto- 
wani odpływają na wspomniacym parowcu. 
W liście pasażerów, mających odpłynąć na 
„Megantie*, zapisano aresztowanych umyślnie 
pod fałszywemi nazwiskami, a mianowicie 
dr Crippen zapisany został jako dr Cyrus 
F.eld, miss Le Nevć zaś jako miss Byrne; 
także członków policyjnej eskorty zapisano 
pod innemi razwiskami. Chodziło o to, aby 
uniknąć olbrzymiego natłoku ciekawej publi- 
czności amerykańskiej i ewentualnych de- 
monstracyj. Na tym samym statku odpłynął? 
do Londynu pułk strzelców kanadyjskich z 
Toronto, udający się do Anglii na manewry. 

Opuszczając więzienie w Quebec, dr Crip- 
pen podarował zarządcy więzień jedną z po 
wieści, które czytał w więzieniu; na okładce 
książki wypisał podziękowanie dla zarządcy 
za dobre obchodzenie się z nim w więzieniu. 
Również i dozorcom więziennym dr Crippen 
złożył drobne prezenty. 

Przy wsiadaniu na okręt dr Crippen omal 
nie zginął. Z kajdanami na rękach, z kape- 
luszem, nasuniętym głęboko na czoło, aby 
zasłonić się przed fotografami i reporterami, 
dr Crippen wstąpił na pomost okrętu i prze- 
sttwając się po wąskiej przestrzeni, potknął 
się wagle i byłby niechybnie runął w nie- 
zgłębione nurty rzeki św. Wawrzyńca, gdyby 
w tej chwili nie przyskoczył jeden z dete- 
ktywów i nie zatrzytnał go z całej siły. 

Miss Le Nevć, wstąpiwszy na pokład o- 
krętu, zemdlała; musiano ją natychmiast 
przenieść do kajuty. Dopiero po dłuższym 
czasie wróciła do przytomności. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planola — krajowe i zagraniczne, nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bog zaliczki, 
W O 


TELEGRAMY 


dnia 26 sierpnia. 


52-gi socyalista w parlamencie 
niemieckim. 


Drezno. We środę odbył się wybór uzu- 
pełniający posła do parlamentu niemieckie- 
go z 20 okręgu saskiego w miejsce zmar- 
łego posła Zimmermana (antysemity). Wy- 
brany został większością 6000 głosów tow. 
Góhre, były pastor. 

(Od wyborów w r. 1907 secyaliści w 14 
wyborach uzupełniających z do b y li 8 man- 
datów. Przyp. Red,). 


Niezatwierdzenie Hribara. 


Lublana. Wiceburmistrz dr Tavczar na- 
znaczył na 30 b. m. nadzwyczajne posie- 
dzenie Rady gminnej z porządkiem dzien- 
nym: Zawiadomienie prezydyum o wybo- 
rze burmistrza. ` 

'Tavczar i radny miejski Triedłer ogła- 
szają w „Sloweńskim Narodzie“. oświad- 
czenie, w którem jako złośliwy wymysł 
piętnują rozszerzane pogłoski, jakoby się 
porozumiewali z rządem co do niezatwier- 
dzenia Hribara. 

Zatarg grecko-turecki, 


Konstantynopol. Kongres komitetu mło- 
dotureckiego, który ma się odbyć w Sa- 
lonice, ma, jak słychać, omówić ostate- 
czne stanowisko komitetu wobec Grecyi 
ze względu na sprawę kreteńską. 

Prasa turecka zajmuje się wyborem Ve- 
nizelosa, przyczem „Tanin* uznaje, że tyl- 
ko wybór, dokonany przez Kreteńczyków, 
mógłby stanowić casus belli. Jeżeli wybór 
Venizelosa zatwierdzi zgromadzenie naro- 
dowe, to wedle tureckich praw o przyna- 
leżności nie może on już powrócić do Kre- 
ty i jako wydalony poddany ottomański 
nigdy nie mógłby być uznanym przez Tur- 
cyę za greckiego prezydenta ministrów. 


W tym wypadku stosunki z Grecyą 
byłyby zerwane, a poseł ottomański 
odwołany. 

„Jeni Gazetta* sądzi, że sprawa kreteń- 
ska weszła w najpoważniejszą fazę. 

„Ikdam* nazywa Venizelosa kreteńskim 
Macchiavellim, który w Atenach ma ode- 
grać rolę Boulangera. 


Szpiegostwo angieiskia w Niemczech. 


Emden. Przedwstępne badania śledcze w 
sprawie dwóch Anglików uwięzionych w 
Borkum zostały zamknięte, a akta odesła- 
no wczoraj do najwyższej władzy wojsko- 
wej. Wnet nastąpi przewiezienie Anglików 
do Lipska. Zaprzeczają oni, by byli winni 
szpiegostwa, ale znalezione u nich plany 
z notatkami cyfrowemi, fotograficzne zdję- 
cia i instrumenty miernicze są ciężkiemi 
poszłakami. Jednego z nich uważają za 
oficera angielskiego. 


Sytuacya w Portugalii. 


Paryż. Donoszą z Lizbony: Partya repu- 
blikańska spodziewa się odnieść przy wy- 
borach, które się odbędą w niedzielę — 
wielkie zwycięstwo. Republikanie 
wzywają króla, aby zdecydował się do 
niedzieli, czy przyjmie zaproszenie do u- 
działa w odsłonięciu pomnika króla Wi- 
ktora Emanuela w Rzymie. 

Paryż. Ag. Havasa donosi z Lizbony: Ze 
względu na pogłoski, że konserwaty- 
ściprzygotowują powstanie, woj- 
sko jest skonsygnowane. Cenzura jest bar- 
dzo ostro wykonywaną. 


Trzęsienie ziemi. 
Konstantynopol. W Diarbekir (Azyatycka 
Turcya) zdarzyło się w nocy 21 b. m. trzę- 
sienie ziemi, które uszkodziło 1500 domów; 
z tych 100 jest zupełnie zburzonych. 


Dżuma w Odessle. 


Odessa. W ostatnich 4 dniach wydarzyło 
się tu 12 podejrzanych zasłabnięć. Jest to 
dżuma. 


Strejk gensralny w Bilbao. 

Bilbao. Ze strony prywatnej zapewniają, 
że proklamacya strejku general. 
nego nastąpi w poniedziałek. 
e—a 


Że stowarzyszeń | zgromadzeń. 


Ogłoszenia pstitowe o zgromadzeniach t syber 
nłacn możaa urnisszczać tylko za opiaty 48 ha 
łerzy oå jednorazowego ogłoszenix. Zapowiedz 
bałów, zabaw i przadstawień kosziują A kordat 
zr jodnosurowe cgicszonie. 


W Wieliczce urządza Towarzystwo Domu 
Robotniczego w Podgórzu w niedzielę 28 
sierpnia w parku im. Adama Micziewicza 
festyn ludowy. Na program złożą się 
produkcye muzyki wojskowej, produkcye chó- 
ru, koło szczęścia, strzelnica japońska, tańce 
i t.d. Wstęp 50 hal. Początek o godz. 2 po 
południu. 


* Baczność murarze krakowscy? W pią- 
tek 26 sierpnia b. r. odbędzie się lokalu miejskiej 
Kasy chorych w Krakowie poufne zgroma 
dzenie murarzy o godz. 6 wieczorem. Z po- 
wodu bardzo ważnych spraw zawodowych, będą- 
cych na porządku tego zebrania, obecność wszy- 
stkicg murarzy jest konieczną. K. Łapiński. 

* Baczność metałowcy! Półroczne walne 
zgromadzenie krakowskiej grupy Związku metą- 
lowców odbędzie się w niedzielę 28 b. m. o godz. 
10 rano w lokalu Związku stow. rob. (ul. Zwierzy- 
niecka 10). Sprawy ważne, uprasza się o liczne i 
punktualne przybycie. 


|. O | ERP RZŻCE EA 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Gdyby zmartwychwstał dziś Geheimrat 
Goethe — 


napisałby hymn na Sodeńskie pastyłki mi- 

neralne (Faya prawdziwe). Za życia sławił 

siłę uzdrawiającą Źródeł — ale że siłę tę 

można będzie w skoncentrowanej formie 

$ nosić ze sobą niejako w kieszeni — tej 

2 możliwości z pewnością nie przypuszczał, 

Faya prawdziwe Sodeńskie zawierają wszy” 

stkie lecznicze sładniki słynnych Sodeśń- 

skich źródeł leczniczych a skuteczność ich 

przeciw wszelkiemu przeziębieniu jest znana 

24 na całym Świecie. Sodeńskie — pudełko za 

> K 1:25 kupuje się we wszystkich sklepach 
z tego działu. 

Generalne zastępstwo na Austro- Węgry: W. T. 

Guntzert, c.i k. nadw. dostawca, Wiedeń, IV/1, Grosse 

Neugasse 17. 


Dr Roman Glassner 


powrócił 


Podgórze, ul. Krakowska 3. 
Telefon 862 (1462). 


Dr Alfred Merz 


iekarz chorób dzieci 
ul. Starowiślna L. 1 — powrócił. 


Wiedeński Bank Związkowy 


FILIA W KRAKOWIE — RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B L. 44. bez 
Kapitał akcyjny 130 milionów Koron. 


Większe 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na 


kwoty wypłaca &°/ książeczki wkładkowe. 


Podatak rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Kupuje I sprzedaja wszelkia papiery warto- 


Fundusze rezerwowe 39 milionów Koron.  Wypówiedzenia.  ściowe I waluty, przyjmuje zlecenia na giełdy krajowe I zagran. pod najdogodniaszymi warunkam 


raków, sobota 


NAPRZÓD 


20 sierpnia 1910 


Kupujcie u firm inserujących w „Naprzodzie, 


ZNAJDĄ UMIESZCZENIE 


natychmiast dwóch trzeźwych i pra- 
cowiłych kowali dobrze obznajomio- 
nych z robotami wiertniczemi przyj- 
mie kopalnia za poszukiwaniem 
węgla w Nowych Dworach w oko- 
licy Krakowa. Dowody uzdolnienia 
i warunki przesyłać pod adresem: 
Jaksch Brzeźnica. 838 
Dwóch studentów Izr. szkół średnich, 
z całkowitem utrzymaniem. Wiado- 
mość ul. św. Sebastyana 5, I. piętro 
oficyny. 839 
Pisarz gospodarski. — Wiadomość w 
dziale inseratowym „Naprzodu*. 
Woźny biurowy rutynowany w No- 
wym Sączu. Wiadomość w dziale 
inseratowym „Naprzodu“. 


Montera 


zdolnego poszukuje zaraz 
firma Meisels, Karmelicka 6. 


Kilku czeladzi 800 


szewskich na lepszą męską i dam- 
ską robotę, oraz zdolnego cholew- 
karza poszukuje J. Nowak w Tar- 
nowie. (Na kartki się nie odpowiada) 


APTEKI 


Apteka pod „Gwiazdą“ K. Wisznie- 
wsklego ulica Floryańska L. 15. 
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Apteka L. Marcisiewicza ul. Stradom 
L. 6. 


BANDAŻE 


Antoni M. Mirkiewicz ul. Mostowa 4. 


BIURA OGŁOSZEŃ | 


Biuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy 


„Principia“ ulica św. Marka L. 21. 


Proszę żądać 


darmo i opłałnie mego 
bogato ilustr. głównego 
katalogu z 3000 rycin ze- 
garków, wyrobów zło- 
tych, srebrnych, instru- 
mentów muzycznych, 
wyrobów stalowych i 
skórzanych, przyborów 
i gospodarstwa domo- 
wego etc. 

Pierwsza fabryka zegarów w Briix 


HANNS KONRAD 


e. i k. nadworny dostawca 


W BRÓX Nr. 1578 (Czechy). 


Prawdziwy szwajc. zegarek Nickel- 

Anker-Rem., system Roskopf-Patent 

K. 5, 3 sztuki K. 14. Rejestr. „Adler- 

Roskopf* Nickel-Anker-Rem. K. 7. 

Prawdziwy srebr. zegarek Rem. o- 

twarty K. 8'40- Bez ryzyka! Zamiana 
lub wzrot pieniędzy. 


Wszechświatowy Instytut 
— Obcych Języków — 


The Berlitz Schools 


w Krakowie, ul. św. Jana 3, I piętro 
podaje do wiadomości P. T. Publi- 
czności, iż oprócz osobnych lekcyj, 
które rozpocząć możną każdej chwi- 
li, w bieżącym miesiącu co tydzień 
rozpoczną się nowe zblorowe kursa 
języków: anglelskiego, francuskiego 
I niemieckiego, na które zapisać się 
można każdego czasu. 
Nadto dnia 1 i 16 b. m. rozpo- 
czną się zblorowe wieczorna kursa 
języków anglelsklego francuskiego I 
niemieckiego za opłatą zniżoną. 
Opłata ta wynosić będzie K 10:— za 
kurs 4-mleslęczny. 821 


Nie czekajcie 
aż włosy wypadną 


i łysina będzie przeświecać, lecz 
zawczasu używajcie 


„SZUM 


jedyny proszek aseptyczny, znako- 
micie działający, zapobiega wypa- 
daniu i siwieniu włosów, niszczy 
łupież i nadaje właściwy kolor. 
Pakiet 25 hal. 
Wszędzie do nabycia w aptekach 
i drogueryach. 


OGŁOSZENIE. 
W sobotę 3 września 1910 r. w sali ja- 
dalnej przy ogrzewalni Podgórze-Proko- 
cim o godz. 3 popołudniu odbędzie się 


WALNE 


ZGROMADZENIE 


z porządkiem dziennym: 
1. Sprawozdanie z czynności zarządu 
2. Sprawozdanie kasyera 
3. Sprawozdanie komisyi kontr. 
4. Wnioski. 


Zgromadzenie odbędzie się bez- 
względu na ilość członków, przeto 
Wydział Stowarzyszenia Spożywcze- 
go warsztat. c. k. kolei państwo- 
wej wszystkich członków usilnie 
zaprasza. 

810 


a a 


do palenia 


ZARZĄD. 


| GUKIERNIE | 


Jan Michalik Kraków, ulica Floryań- 
ska L. 45. Największy wybór ciast. 


STORY i: ŻALUZYE 


Władysław Pędziwiatr Dębniki przy 
Krakowie, ulica Podgórska L. 16. 


TECHNICZNE BIURA 


Liebman 1 Machauf Kraków, ulica 
Juliana Dunajewskiego L. 6. 


| TUTEK FABRYKI | 


Mr. W. Batdowski Kraków, ul. Sta- 
rowiślna L. 26. 


Romuald Pleczarka Kraków, ulica 
Poselska L. 15. 


DRUKARNIE 


DRUKARNIA LUDOWA 
Spółka z ogr. poręką 
Kraków, ulica Filipa 11. Tel 1310, 
Poleca się do wykonania robót w 
zakres drukarstwa wchodzących. 
Wykonanie staranne, artystyczne. 
Ceny najniższe. 


M. Paschalski Kraków, ulica Krowo- 
derska. 


L. Herdliczka Kraków, ulica Wrze- 
sińska. 


| RÓŻNE | 


Miód pszczelny 
czystą patokę, tegoroczny, z wła- 
snej pasieki, posyłam za pobraniem 
pocztowem w 5 kg. blaszankach 
wraz z opłatą pocztową i opako- 
waniem za 6 K. Za czystość zarę- 
ręczam. Adres zamówień: P. STEL- 
MACH, Sosnów, p. Siemikowce Ga- 
licya. 779 


FORTEPIANY 


B. Gabrysiska Kraków, Rynek głó- 
wny L. 35. Linia C-D. 


FOTOGRAFICZNE ZAKŁADY 


Franciszek Kryjak Kraków, ulica Do- 
minikańska L. 3. i ul. Lubicz L. 2. 


FARBIARNIE 


hi 


RT Winogrona 
« Ischiner Kraków, ulica Szewska | deserowe pierwszej jakości słodkie 
L. 19. i dobre 5 kg. K 350, soczyste gru- 


szki, prawdziwe śliwki, najlepsze 
jabłka deserowe pierwszej jakości, 
najlepszej jakości melony za 2 K. 
dostarcza J. MULLER, Kiskunhalas, 
Węgry. 799 


Lokomobila —.;, 


parowa o sile 8—10 koni i 
rower motorowy z bocznym 
wózkiem tanio do sprzedania 
Maurycy Gertler, Kraków, Zwie- 
rzyniecka 17. Tel. 2062[VIII. 


mas 


HANDLE KOLONIALNE 


Wojclach Olszowski Kraków, Mały 
Rynek, róg ulicy Szpitalnej. 


INSTALACYE ELEKTRYCZNE 


Liebman, Machauf | $p. Kraków, ul. 
Juliana Dunajewskiego L. 6. 


DLA PRZEJEZDNYCH 
Ręcznie malowane z A rtystycznem WW ykonaniem 


P udełka Drewniane i IKartonowe 


z IPamiątkami Krakowa i Grunwaldu 
poleca 


Cukiernia Lwowska 
ulica Floryańiska L. 45. 


818 


Glówne wygrane 
Kor. 60.000, 20.000, franków 75.000 


można osiągnąć 


w dniach 1, 5 i 14 września 


przez zakupno 
1 losu węgierskiego czerwonego krzyża 
1 losu węgierskiego Dombaun 
1 kwitu wygranej kredytowego losu II em. 
1 losu serbskiego tytoniowego. 


Wymienione 4 losy sprzedaję za gotówkę po cenie dziennego 
kursu lub też 


w 36'/, ratach miesięcznych po kor. **— 


Po otrzymaniu pierwszej raty przekazem pocztowym wysyłam 

| prawnie wystawiony dokument sprzedaży, gwarantując przesyłającemu 

niepodzielne prawa wygranych. Celem dalszego przesyłania rat wysyłam 

również czeki pocztowej kasy oszczędności. Podejmuję na żądanie pierwszą 
ratę zaliczką pocztową. 


EDWARD URBAN 


Dom bankowy w Bernie, Wielki plac 23—25 (dom wł.). 
Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję. 
Ceny niskie. Wysoka prowizya. 


RZĄBOWOSUPRAWNIONA 
Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych 


pod firmą 


K. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ulica Św. Gertrudy 4 
wyrabia pod EEan ca mj a ro oka, Wody mineralne 


Tow Lek. krak. polecone oż Towarz. 
odpowiadające składem icznym wodom: Bilińskiej, Giestrftb- 
lerskiej, Selterakiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną, oraz wody mineralne normakie z prze- 
pisn Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 

i dregueryaeh. — Cenniki- na żądanie franko. 


Wydawca: Ignacy Daszyński — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzowski. ' 


NADCHODZI TERMIN 


przedkładania fasyi 


czynszowych na lata 1911 do 
1912, oraz topograficznego 
opisania domów z powodu 
nowego dziesięciolecia. 
Wypróbowane wskazówki 
do tej pracy podaje 


Praktyczny Poradnik 


dła właścicieli realności w 
miastach. Cena 1 egzempla- 
rza pod Opaską K.2., z prze- 
syłką poleconą 2 K. 25 hal. 

Do nabycia tylko w Admi- 
nistracyi „Mieszczanina* 
w Nowym Sączu. 828 


SUDOL 


przeciw poceniu się nóg i rąk. 


Środek całkiem pewny. 


Apteka pod „Złotym Słoniem* 


H.Bartmańskii$* 


w Krakowie, Grodzka 22. 
Przesyłki pocztowe odwrotnie. 


żądajmy wszędzie 


tylko tutek 


Grunwald 


marek: 


Ctl: D|: lab 


R (Monopol) 


z fabryki 


L. Herdliczki 


w Krakowie. 
Wszędzie do nabycia. 


L. 70216/910 
B. a 


Ogłoszenie licytacyi, 


Celem oddania w przedsię- 
biorstwo budowy skrzydła przy 
szkole Sztuk pięknych 
w Krakowie, odbędzie się w 
Budownictwie miejskiem od- 
dział A. rozprawa za pomocą 
ofert pisemnych w dniu 5-tym 
września b. r. o godzinie 12 
w południe. 

Plany, kosztorysy i warunki 
można przeglądać w rzeczonem 
biurze w godzinach urzędo- 
wych. 

Oferty wniesione po- termi- 
nie lub niesporządzone według 
wzoru nie będą uwzględnione. 


Magistrat stot. król, m. Krakowa. 
Kraków 20 sierpnia 1910. 


Doskonałą pisarkę na 
maszynach 


starszą, tylko z prowineyi przyj- 
mie Bronisława Wyroba dom 
handlowy, ulica Gołębia Nr. 16 
Kraków. 833 


Zawsze wyborna 
Herbata z Rączką 


z magazynu 


Jullusza @reesege - 
w Krskowie 


..|Wszędzie do nabycia |.. 


sprzedaje 
biłety okrętowe do 


Ameryki! 


L Hi IH ki. dla pame- 
statków ż 

oraz bilety keleżowe dla * 
kolei północno -amery- 


kańskich we wszystkich 
kierunkach. , 


| Ceny ściśla wedle tasyć 
akrętowych | kalejowych, 
Blisty okrętowe do Kanady | 
I bilety kslejawa kanadyjskie. ; 
Prospekty durmo-i oplata. 


AAZEEUNOOCEOGEDNEWK: 
Belelle seelik i 


Ę gacanasocacaccci PI(EJIE] 


TELEFON 710. Ele TELEFON 710, 


DRUKARNIA LUDÓW. 


W KRAKOWIE, UL. FILIPA 11 


aan SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ ama 


mEjm 
nEa eela 
WYKONUJE 
PO CENACH NISKICH 
WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE 
SZYBKO, GUSTOWNIE 
I STARANNIE 
RRA_ODA 
[oj 
BAB 
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C 
Dom spedycyjno-komisowy 


Vorzimmer i Sk 

Kraków, Kolejowa 1. — Telefon 80. 
Szybka i tania ekspedycya pakunków podróżnych. 
Załatwia formalności celne (cłowe) i paszportowe. 
Przewóz mebli c. k. wozami patentow. 6, 7 i 8 m. 


Adres telegr.: Vorzimmer, Spedycya, Kraków. 


na spłaty miesięczna | za gotówkę, na bardzo dogodnych warunkach poleca firma 
M. i B. Weissberg 


Kraków — Starowiślna 10. 


Jeneralne zastępstwo na Galicyę gramofonów 
i płyt marki „Odeon i Jumbo", „Fonotypia'. 


Skład maszyn do szycia 


4 


» przybory do rowerów i części składowe do tychże. < 
ww” Reperacye wykonuje szybko t dokładnie. "Wa * 


Cudem amerykańskiego przemysłu jest 
nowo wynaleziony ołówek do dodawania „Maxim“ 


z przyrządem do pisania ołówkiem i atramentem. Nadzwyczaj- 
nie pomysłowo skonstruowany aparat ten służy do szybkiego 
i pewnego dodawania, a sposób używania jest bardzo pojedyn- 
czy, funkcyonowanie zaś bez zarzutu: Praca wielogodzinna przy- 
rządem „Maxim“ nie powoduje zwyczajnego zdenerwowania 
i znużenia, również zaoszczędza się „Maximam“ wiele czasu, 
a rezultaty zupełnie pewne. Oi za 1 sztukę z pouczeniem do- 
kładnem i przejrzystem za zaliczką kor. 10.60 przy nadesłsniu 
pieniędzy z góry 10 kor. Do nabycia u generalnego zastępcy 


Em. Erbar, Wladeń Il/8. Ennsgasse Nr. 21. 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, nl. Filipa 11. (Telefon Mr. 1 


